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S P R A W Y  K R A JO W E .

Ważność spraw będgcycli obecnie przedmiotem po­
wszechnego w kraju zajęcia i od których przyszłość nie­
jednej prowincyi zależy, zmusza nas do utworzenia w pi­
śmie naszćm osobnego oddziału, sprawom tym wyłącznie 
poświęconego. Niezawsze podobno będziemy mogli o 
nich rozprawiać, może nawet niezawsze byłoby roztro- 
pnem zdanie nasze wypowiedzieć. Ale zapisując tern sta­
ranniej fakta i szczegóły do nich odnoszące się, zwracając 
na me ćin pilniejszą uwagę czytelników, mniemamy że 
bez głośnych oświadczeń i wyraźnego uznania, będziemy 
mogli nieraz okazać, jaką wagę przywiązuje emigracya 
do zbiorowych w kraju naszym obywatelskich prac, za­
biegów i poświęceń wytrwałych.

Donieśliśmy p jprzt dnio l zawiązaniu Towarzystwa rol­
niczego w Królestwie Polskiem. W projekcie ustawy przed­
stawionym rządowi Królestwa, proponowano aby Towa­
rzystwu służyło prawo rozdawania medali, pieniężnych 
nagród i. listów pochwalnych wzorowym gospodarzom, 
rolnikom a nawę wiejskim parobkom. Pan Muchanów 
przesyłając do Petersburga projekt ten, wymazał E» niego 
paragraf dotyczący nagród, a dopisał, jak słyszeliśmy, 
w uwadze, że tylko rządowi służy prawo udzielania ta­
kowych. Cesarz Alexander, pod którego zatwierdzenie 
rzecz poszła ostatecznie, odrzucił opinią p. Muohanowa i 
atrybucye Towarzystwa rozszerzył, przyznając mu prawo 
nietylko rozdawania medali, listów pochwalnych t. d. 
ale nawet przedstawiania rządowi rolników zasłużonych 
do dekoracyj. Otwarcie Towarzystwa było więc w War­
szawie faktem podwójnie ważnym: opinia publiczna ob­
chodziła w niem zwycięztwo nad przeszkodami stawia- 
nemi przez Dyrektora spraw wewnętrznych, tak słusznie 
od wszystkich znienawidzonego; ujr a.io nadto po raz pier­
wszy dozwoloną od rządu sposobność połączenia sił oby­
watelskich ku wspólnemu dobru.

W miesiąc po wybraniu nrezesa i członków komitetu, 
Towarzystwo zebrało się d. 20 lutego na pierwszą walną 
naradę. Zjechało się do Warszawy około połtora tysiąca 
obywateli, włrśc ieli dóbr; wszystkie hotele były prze­
pełnione przyjezdnymi, i opinia publiczna żywy brała 
udział w rozprawach, jakkolwiek specyalnych, Towarzy­
stwa. Każdy członek obowiązany płacić rocznie 15 rs., 
że zaś członków zapisanych było 1450, zebrała się powa­
żna summa 21,750 rs. stanowiąca dochód roczny Towa­
rzystwa. — z  tej summy uchwalono wydawać corocznie 
7,200 rs. na medale i nagrody, 5,000 rs, na wydawni­
ctwo roczników Towarzystwa, około 2,000 rs. na płacę 
dla urzędników i t p. — z  nagród, oprócz medali wię­
kszych i mniejszych . złotych i srebrnych, które Towarzy­
stwo rozdawać będs ie za.wzorowe gospodarstwa, za po­
rządne utrzymanie stadniny, systematyczne urządzanie 
lasu , spieniężanie nabiału, za uprawę nasion paste­
wnych, i t. d., godnemi sa uwagi nagrody pieniężne (po 
rs. 50 i 15), które wraz z listami pochwalnymi Towarzy­

stwo udzielać ma corocznie stu dziewiędziesięciu trzem 
pomniejszym gospodarzom,lub służącym gospodaisknn, 

(żeli krajowego są pochodzenia, za porządek rolniczy, mo­
ralność i nabytą wprawę w wypełnianiu- swycli obowią- 
zków. Nadto przeznaczonych jest corocznie 900 rs. w na- 
grodę za napisanie dzieła, którego przedmiot przez 11 t&- 

zystwo ma być wskazany oraz ogłoszonych est pięc 
konkursów po rs. 300 na pięć ozpraw rozwiązujących 
zadania przez Towarzystwo podobnież Wybrane.

Jakkolwiek Towarzystwo otrzymało już dowody szcze 
eólnśj życzliwości c.iarza Alexandra, nie uchroniło się 
mimo to od prześladowań miejscowych urzędników, 
jednśm z posiedzeń, podane zostały następne py 
rozbioru :

11 Jakim sposobem ubezpieczyć wypłatę czynszów od w ło­
ścian? ) fa,{ wykonać rozdział gruntów włościanom wypu­
szczonych od dworskich, aby ochronić od strat i włościan i 
dwory. Jak Się to pytanie stawia w różnych okolicach kraju . 
3) Jak się przedstawia mała własność ziemska w reku mie­
szczan i drobnej szlachty pod względem użytku r1la men sa­
mych i ab kraju, pod względem produkcyi konsumcyi, m o- 
ralności i oświaty ? Jak znowu ruałe posiadłości w ręku 
włościan oczynszowanyeh. 4) Ztąd wniosek : co dla włościan 
w królestwie pożądane, czy własność, czy dzierżawa. W ża- 
dnyn jednak razie nie odbierając .m prawa do dobrowolnej 
L Klv weilhw uznania. 5) W jakich okolicznościach kraju mo­
żna miećnadz.eję nieplonną, że włościanie oczynszowani, bęją  
wvr)»„, vmi W jakich znowu dla braku miast, drog i handlu, 
a Drze o i ł-ńwych zarobków, przewidzieć można, że włościame 
beda woleli jeszcze odrabiać, w miejsce czynszu, pańszczyznę 
Czy w takich mianowicie okolicach, nadana włościanom wła­
sność m o.e dobre rokować skutti, czy też obawę, że się za 
b le co wyprzedadzą i wpadną w nędzę? 6) W razie przezna­
czenia części niw dworsk.eh na kolonie, po oczynszowaniu 
włościan "czy jcst nadzieja, że się znajdą ochotnicy włościanie
do zadzierc.iv.cnia lakowych; gdzie miano" icie ra tacy ocho­
tnicy 71 żeli się starozakonni trafiają do zadzierżawiedia 
gruntów - —co pożądane: czy pomieszczenie ich wśród włościan, 
czy gre latłzenic .ch w osobnych koloniach?

Pytania te udzielone były Gazecie Codziennej, i Cenzor 
na ich ogłoszenie zezwdih Wszakże zaledvvo dziennik po- 
kazał się z druku, połicya zabrała z redakcyi wszy. kie 
egzemplarze i numer został skasowany. Na żąc «ie 
P- Muclianowa, ks. Gorczaków upomniał nadto Towarzy­
stwo ; e lie należy do niego zastanawi„ć się nad kwestya- 
mi ze sui awą włościańską złączonemi, że zatem ma się 
wstrzy m ó od rozbioru zadań powyższych.

   w  ’;westyi włosciańskiśj mamy do zapisania fakt
nowy. Wkrótce po ogłoszeniu ukazu ,a(},reso')'ayi®®® , °  
guberni' litewskich, trzy gubernie połu | ^  'e’

stosunku'włośc^^^ j  uuwlmem awlo-
ścian i o d d a in a  im sadyb tytułem dziedzictwa, ktordj cenę



szacunkową wypłacić mieli obywi iteio.n w ciągu lat dwu-  ' 
nastu. W skutek czego zebrani w Kamieńcu marszałkowie 
z małę liczbę osiadłych oLywuteli podali, jak donosi 
Czas, prośbę do Cesarza dnia 31 stycznia o możność utwo­
rzenia komitetu dla ułożenia projektu do ustawy ochra­
niającej prawa i przywileje szlachty i odpowiedniej miej­
scowym potrzebom. Te zbyt ogólne wyrażenia znajdujemy 
objaśnione v memorandum do ministra.

Pismo to tłumaczy, że sadyby włościan podolskich nie 
oznaczaję osad mieszkalnych i budynków, małg podobnie 
jak w innych guberniach wartość inajęcych, ale że inogg 
być uważane jako osobne folwarki opatrujęce całoroczne 
potrzeby włościanina, których cenę najniżej na 100 r.s. a 
jeśli przy nich znajduję się owocowe lub warzywne ogro­
dy, wraz z innemi gospodarskiemi dogodnościami, na 
1,000 v 2,000 r. s. naznaczyć należy. Przy tak wysokiej 
wartości, którćj włościanin niemógłby spłacić nawet 
w odległym terminie, zdawało się obywatelom podolskim, 
że byłoby najwłaściwiej zapewnić dla niego i jego sukce­
sorów posiadanie tejże sadyby, za wykonywanie oznaczonej 
roboty. « Szlachta podolska, słowa Sę memorandum, tro­
skliwa e byt swych włościan, i znajgca gruntownie ich 
obyczaje i potrzeby, jako dowód swój troskliwości i szcze­
rego zabezpieczenia ich bytu mniema, ażeby bez wykupu 
zostawić w posiadaniu gmin włościańskich sadyby, z obo- 
wigzkicm do opłaty dla rzędu podatków i  do czynienia 
umówionych lub naznac .onych powinności dla obywatela, 
jak lównież na rzecz gminy powinności naturalnych i 
ziemskich. Tym sposobem bez nabycia na dziedzictwo, 
będę oni zabezpieczeni w użytkowaniu sadyb i uniknę 
strat z wykupu wypływąjęcych. »

YV tej sprawie włościańskiej tak trudniej a ważnej i 
obciężonćj tyloma względami : politycznemi, moralnemi, 
ekonomicznemi i czysto finansowemi, w lej sprawie 
która_ w sposób odmienny w każdej niemal prowincyi 
polskiej pojawia się, byłoby dziwnę z naszej strony zaro­
zumiałością przyznawać sobie możność wydania właści­
wego w  każdym razie sędu. Jednak to jest rzeczę me-
w ętpliw ę, la  jej rozstrzygnienie razem z  przewagę
stósunków miejscowych, wpływać musi ogólna potrzeba 
kraju. Nie zdaje nam się, aby szlachta podolska piszęcten 
memoryał zarówno oba te względy miała w swój pamięci. 
Dość przytoczyć, że rzęd rossyjski domaga się uwolnienia 
włościan, szlachta zaś o uwolnieniu nie wspomina; że 
rzęd chce aby chłop okupił dziedzictwo, szlachta zaś, 
pragnie aby gmina posiadała wszystkie grunta chłopskie 
a za ich użytkowanie aby po staremu włościanin odrabiał 
pańszczyznę.

Gdyby w sprawie tej chodziło tylko o chwilową, mate- 
ryalnę korzyść szlachty podolskićj, niebyłoby zapewne 
lepszego projektu, nad ten który dopiero co zamieściliśmy. 
Obywatele zwalniaję się przed rzędem z odpowiedzialno­
ści za chłopa, a zyskuję odpowiedzialność calśj gminy 
za powinności, do których chłopi pojedynczo dotęd byli 
obowięzani. Atoli los chłopa zdaje się być o wiele gorszym 
niż poprzednio. Pańszczyzna utrzymana jak dawniej, 
może nawet z większę niź dawniej wymagana ścisłościę; 
chłop nie tylko nie zostaje właścicielem, ale traci nawet 
możność przyjścia kiedykolwiek do własności lub dzier­
żawy.

Obywatele podolscy wkładaję na gminę obowięzek, 
który dotęd przy dworach tamtejszych pełnili atamani, 
to jest « wyhaniafy na panszczyznu. » Nie przewiduję 
on., że kiedy w okół Podola pańszczyznę zastępi okup lub 
czynsz wieczysty, to gmina podolska może odmówi swym 
panom posługi ekonomskiej, i obywatele zapotrzebuję 
wówczas osobnego wojsk korpusu, aby s w y c h  chłopów 
zmusić do roboty!... I takiż to ma być ostateczny cel roz- 
więzania stosunku włościańskiego! Smutno ale i straszno 
zarazem pomyśleć, że od panów polskich którzy na jednej 
z włościanami zrodzili się i wychowali ziemi, sprawiedli­
wszym Hlę chłopa podolskiego może się wydać rzęd mo­
skiewski !......

ZACHÓD 1 MOSKWA.

Wypadki, które w cięgu dni ostatnich zaszły we 
Francyi i Anglii obudziły w niejednym uzasadnionę 
do pewnego stopnia trwogę, że przymierze które przy- 
wykmono już uważać za podstawę wszelkich zbioro­
wych działań i politycznych kombinacyj, od którego 
wszystkie nicledwie sprawy pokrzywdzone wyględały 
w przyszłości sprawiedliwszego rozstrzygnienia i na­
prawy, że przymierze to które jest rękojmię ale i naj­
piękniejszym rezultatem dzisiejszej cywilizacyi, może być 
zachwiane, zerwane, i znowu świat jak okręt bez ster­
nika rzucony na los wzburzonych fal i w.ohrów mesfor- 
nych. Aby wzięść miarę o ile obawy te sę słusznemi 
i niebezpieczeństwo, blizkiem, chcemy z przeszłości przy­
pomnieć kilka faktów i przeobrażeń, przez które alians 
francuzko-angielski już dotęd przechodził.

W roku 1852 pomimo uroczystego ogłoszenia słów: 
l’Empire cest la paix, mało kto wierzył w trwałość po­
koju W istocie rzęd cesarski oprócz przypomnień chwały 
wojennej, które dumę narodowę podnoszę, przynosi 
Francyi niezaprzeczony wzrost siły nazewnętrz. Z utratę 
codziennych zajęć i wzruszeń parlamentarnego życia, 
naród francuzki niezaprzętniony jak inne narody rzędem 
wewnętrznym, przez samę nieczynność i przy większej 
sile doznaje potrzeby zajęcia nazewnętrz; w tern jednak 
do j innych narodów niepodobny, że nieszuka wyłęcznie 
zdobyczy. Duch jego jakby opatrznie służy ludzkości: 
kiedy w domu, skutkiem przemian chwilowych, zawie­
sza niektóre swobody, zdaje się jakby o tyle skwapliwiej 
niósł światu całemu coraz wyższe pojęcie potrzeb społe­
czn y ch . godności osobistćj i  p ra w  po jedynczego  człow.cka. 
mecz biada mu, biada światu catemu, jeżeli to szlache­
tne dężenie nieznajdzie zaspokojenia, jeżeli nieodbierze 
należytego kierunku, jeżeli w sprzeczności z poczętkiem 
swoim słucha tylko jakiejś zadawnionćj zemsty lub chęci 
zaboru, albo też zmienia się w niecierpliwość przeciw 
własnym rzędom wewnętrznym.

Z odnowionem Cesarstwem, Francya w roku 1852 zda­
wała się tylko myśleć o zemście na Anglii; po całym kra­
ju mówiono z zapałem o środkach przewiezienia przez 
cieśninę morskę wojsk i niezliczonych ochotników. Oprócz 
żądzy burzenia i odwetu za doznane niegdyś klęski, nie 
byle w tern marzeniu celu żadnego, ale była namiętność, 
namiętność ludowa, ślepa. Był to szał nierozumny, który 
się nawet wystrzegał wszelkiego rozumowania, bo już 
i we Francyi pospolitem ludzi rozważnych stało się prze­
konaniem, że Anglia państwo przedewszystkiem cywili- 
zujęce żadnej potędze cywilizacyjnej nie szkodzi; że w niej 
Francya nie wroga ale siostrę znajduje, że te dwa pań­
stwa w niczem, czegoby ich własny, zarowo pojęty inte­
res wymagał, nie sę dla siebie zawadę; że owszem sę 
sobie pomocę codziennę przez wzajemne świal o, boga­
ctwo, pojęcia sprawiedliwości i doskonalęcy się nieustan • 
nie w jednem jak w drugiem stan społeczny. Ale na nl< - 
szczęście to wzajemne, sprawiedhwe siebie ocenienie 
tę zimnę rozwagę i dobrze zrozumiany interes, gtuszyi 
wówczas podobnie jak dzisiaj, próżny jakiś bezcelowy za- 
nał chęć odniesienia nie korzyści, nawet m f zdo yczy, 
ale tylko z m i e r z a  się raz jeszcze z najpotężniejszym sę- 
siadem. Z tych myśli i uczuć kręzęcych w n ro le ran_
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cuzkim, wynikła między Anglią i odnowionym rzędem 
cćsarskim drażliwość tak wielka, ze sami nawet mini­
strowie angielscy objeżdżając wyborców swoich, meszczę- 
dzili słów okazujących najwyższą ku Francyi nieufność. 
Kiedy we Francyi we wszystkich stanach płonęła żywa 
chęć wylądowania na brzegi Albionu, w Ang.ii cała 
niemal ludność ćwiczyła się podówczas w strzelaniu do 
celu z karabinów, dla odparcia nieprzyjaciela, którego co 
chwila spodziewano się. Z obu stron było prawie po­
wszechne mniemanie, że rząd cesarski z Anglią w żaden 
sposób pojednać się nie potrafi.

Taki był stan Zachodu na Kilka miesięcy przed rozpo­
częciem wojny wschodniej, stan, zdawało się, najpożą- 
dańszy dla Moskwy. Ale właśnie dlatego że był dla Mo­
skwy korzystnym, trwać on niemógł. Bo rząd Moskwy 
to wróg ludzkości, wróg wszelkiej swobody tak rządów 
jak ludów, wróg światła i sprawiedliwości. A właśnie ■ 
te dwa wielkie narody Zachodu postawione są oba na 
straży cywilizacyi na to, aby nieustannie czuwały jeden 
nad drugim i medozwalały zwichnąć szczytnego powo­
łania przez użycie swej potęgi dla własnych tylko wido­
ków a nie dla powszechności narodów. Cesarz Mikołaj, 
zarowno jak inni, uwierzył także w niepodobieństwo 
pojednania i porozumienia się dwu mocarstw Zachodu. 
Przeciw rozdzielonym czuł się on silnym, czuł że na 
wszystko może się odważyć. Uznawszy przeto porę spo­
sobną do stanowczego a długo pożądanego zamachu, wy­
prawił do Stambułu księcia Mensz kowa z misyą dyplo­
matyczną, na której poparcie rozkazał sekretnie flocie 
Nikolajewskiej przygotować się do przewiezienia dwóch 
dyw.zyj z Odessy i Sebastopolu na brzeg turecki pod 
Stambuł. Mniemał on że mimo napadu pokój naruszo­
n y m  nie będzie, i że Europa zaskoczona niespodzianym 
ale już dokonanym faktem nie przeszkodzi mu w opano­
waniu Bosforu i Dardanelów. Tymczasem wbrew po­
wszechnemu przewidzeniu, zaledwo doszła na Zachód 
wieść o nowym zamachu Moskwy, zaraz między dwoma 
mocarstwami ustała zawiść i niezgoda, zaraz stanęło po­
rozumienie przeciw niebezpieczeństwu zagrażającemu 
wszystkim zarówno.

Wśród przygotowań do stawienia oporu burzycielowi 
powszechnego pokoju, odezwał się głos bodaj nie proroczy. 
Pisarz znamienity, wówczas naczelnik opczycyi w Izbie 
niższej angielskiej, a dziś znowu jeden z pierwszych 
ministrów (d’Israeli) ostrzegał, pod koniec 1853 r., że An­
glii albo wcale nie należy wiązać sięz Francyą, albo za­
warłszy przymierze potrzeba je zrobić skutecznein. Żezaś 
mało wierzył aby członkowie óv\ czesnego gabinetu podo­
łali tak Y\ielluemu przdsięwzięciu, palącemi słowy zapo­
wiadał iż zawód, nie wy prowadzenie z przymierza wielkich 
i trwałych skutków, taką wkrótce między dwoma pań­
stwami wywoła niechęć, takie wzajemne zrodzi zarzuty i 
zaskarżenia, że w tem przymierzu nieprzezornem, nieupe- 
wniającem stanowczych dla świata korzyści, widział już 
nieuchronne między rządami Zachodu poróżnienie, na­
stępnie wojnę a z nią klęski dla całpgo rodzaju ludzkiego. 
Na poparcie swej opinii, przypomniał ów mąż stanu, 
że przy pierwszym podziale Polski, kroi francuzki Lu­
dwik XV własnoręcznym listem wzywał króla angiel­
skiego do wspólnego a dzielnego wystąpienia przeciw 
bezprzykładnemu na północy bezprawiu. Nienrzezorna

obojętność Anglii i błaliość przedsięwziętych środków za­
radczych , wyrodziły w narodzie francuzkim, już wów­
czas pojmującym powołanie dwu wielkich państw Za­
chodu, żal i gorycz. To było jednym z powodów udziału 
Francyi w oderwaniu od Anglii Zjednoczonych Stanów 
Ameryki; wynikła następnie długa na Zachodzie wojna, 
którąby można nazwać domową, pomnąc że Zachód cały 
zagrożony jest przez Moskwę, że jest nieustannym przed 
miotem jej podejść, że przez własną nieprzezorność i nie­
cnotę może w końcu stać się jej łupem.

Wiadomo wszystkim jak była prowadzoną wojna wscho • 
dnia, jak przez cały jej ciąg niemyślano o jej skutkach lub 
korzyściach, ale zaledwo ją rozpocząwszy usiłowano za­
kończyć jak najspieszniej, byle przyzwoicie.. Wiadomo 
też jak przed końcem jeszcze wojny, francuzkie wojsko 
dźwigając cały niemal ciężar niepożytecznego oblężenia, 
poczynało już okazywać wstręt najwyższy, ku sprzymie­
rzonym angielskiej armii spóltowarzyszom i głośno żało­
wało, że z nimi przeciw' Moskwie, nie zaś z Moskwą prze­
ciw Anglikom przychodzi im wojnę prowadzić. Zaraz 
też z rozpoczęciem konferencyj paryzkich mogła dostrzedz 
Anglia, że ją Francya pomija a względność największą 
Moskwie okazuje. W dalszych po zawarciu pokoi u roz­
prawach nad wykonaniem szczególnych zastrzeżeń tra­
ktatu, widziano już ciągle Francyą z Moskwą po jednej 
stronie, kiedy Anglia na przeciwnej stawała. Wprawdzie 
niedochodziło do zerwania, W ostatecznej chwili prze- 
magało zawsze widoczne i głębokie obu rządów przeko­
nanie, że zgoda jest dla obu warunkiem bezpieczeirstwa. 
Ale każdy to widzi że we Francyi w niższych zwłaszcza 
sferach narodu ślepa jakaś do Anglii szerzy się nienawiść. 
Anglia zimniejsza, oględniejsza , ale i ona nie bez zada­
wnionej zawiści; dotknięta, mogłaby się nareszcie i 
zaciąć.

Miałożby się urzeczywistnić przepowiedziane przed za­
warciem przymierza Zachodu nowe, głębsze, straszniejsze

następstwa zarwanie? Miałażby Francya uledz pokusie 
sprzymierzenia się z Moskwą na poniżenie Anglii? Nie- 
wierzymy temu. Może Cesarz Francuzów nieodrzucać po­
chlebstw Moskwy; może bawić niemi swój naród, przyj- 
mując jakoby stanowisko arbitra Europy; wie, że popu­
kaniem zawsze we Francyi jest nieporozumienie z Anglią. 
Ale wie dobrze, ze to gra niebezpieczna; a wielka 
roztropność której dał dowody, nie dopuszcza obawy, 
aby grę posuwał daleko. Sam nawet naród francuzki, o ile 
"pływ ać może na postanowienia rządu, wnetby się ko­
niecznie na tej drodze zatrzymał. Instynktem, przez da­
wną rodową nienawiść ku Anglii, z rachuby, z teoryi 
marzy o przymierzu z Moskwą. Przyjąć go stanowczo 
niezdcla. Francya (a poniekąd i każdy Francuz) czuje, że 
jest wyrazem najwyższym tego, co się pospolicie rozumie 
przez cywilizacyą. To ją stawia na jednym biegunie, kiedy 
Moskwa stoi na drugim , na ostateczności barbarzyństwa. 
Dlatego nigdy przypuścić nie można, by się spoiły trwale 
te dwie ostateczności. Dlatego każde zetknięcie Francuza 
z Moskalem w krótkim czasie obudzą zobopólny wstręt i 
oburzenie. Podoba się zrazu Francuzowi Kossyatin z ogła- 
dy, z rozrzutności, z pochlebstwa którego mu nieszczę- 
dzi. Ale wnet pozna obłudę i nieslowność. Przeto też, 
w najgorszym razie, z umizgów Moskwy do Francyi, wy­
glądać można tylko rozjątrzenia Anglii i ta, nie inna za­
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pewne, jest nadzieja Moskwy. Siać na Zachodzie nieu­
fność, drażliwości podbudzać, to rola Moskwy, to jej cel.

Możnaby się obawiać, by rozdrażnienie Anglii niezwró- 
ciło jej, raz jeszcze, ku jej odwiecznćj tradycyi Jęczenia 
się z Moskwę, odkęd Moskwa weszła do polityki europej - 
skićj, i podpierania jćj dla równoważenia mocarstw pier­
wszego rzędu na stałym lędzie. Bo i to dodać wypada, że 
Anglik w dobrej wierze, majęc resztę świata za niższę od 
siebie, nie zraża się złę w.arę ani w ogólności niższościę 
uczuć i pojęć u oDcych, kiedy mu wypada więzać się 
z nimi do wspólnego dzieła. Nie strzegłby przeto Anglii 
od przymierza z Moskwę wstręt podobny do tego, jaki na 
Francuzach sprawia obłuda barbarzyńcy. Ale i Anglia 
już się z Moskwę kojarzyć nie może. Indye, Chiny, Azya 
cała na czas długi stawię te mocarstwa w sprzeczności 
koniecznćj, w zetknięciu nieprzyjaznem i wzajemnie co­
raz to groźniejszem. Zburzone sę posady dawnych alian­
sów Anglii, i dziś wszyscy jćj mężowie stanu, w każdej 
okoliczności, czy w rzędzie czy wopozycyi, głoszę jedno- 
zgodnie konieczność stałego porozumienia z Francyę i 
ufność w jej Cesarzu.

Przymierze dwóch wielkich narodów zachodnich nie 
jest rezultatem dobrowolnie wybranego systemu polity­
cznego, ale jest skutkiem okoliczności, często od ludzkiej 
woli niezawisłych, które przez czterdzieści lat coraz to 
silniejszem parciem więżęc z sobą te dwa państwa, tyloma 
je węzłami i spójniami połęczyły i ścieśniły, że najwa­
żniejsze nawet zmiany polityczne w obu krajach jedności 
tej rozerwać nie mogę.,Od lat czterdziestu przychodziły do 
steru rzędu u obu narodów różne opinie polityczne, ro­
zmaite nawet dynastye a każda z mch tę jedność sankcję 
swoją U tw ierdzała , bo k ażd a  n ie m a l z a  p ie rw szy  a r ty k u ł
swego politycznego programu kładła i do dzisdnia kła­
dzie utrzymanie zachodniego przymierza. Ta praca lat 
wielu, ten owoc ducha dzisiejszej cywilizacyi, nie da się 
więc za jednem nieporozumieniem, lub w ch .vili rozdra­
żnienia zniszczyć i rozerwać. N iema tęi nadziei nawet 
Moskwa sama, chociaż żadnego środka nie szczędzi aby 
będź Francyę, będź Anglię odosobnić i dotychczasowę ich 
harmonię w otwartę nieprzyjaźń zamienić. Moskwie tćż 
na dzisiaj niekoniecznie potrzeba wojny na Zachodzie; 
wystarczy jćj stan drażliwości i nieporozumienia, który 
odejmujęc Francyi i Anglii silę do czynu i do skutecznego 
czuwania niezbędną, daje jćj samćj czas i swobodę. Czasu 
bowiem i swobody przedewszystkiem potrzebuje rzęd 
moskiewski do uprzętnienia wewnętrznych trudności, 
które przyszły dziś do takiego rozmiaru, że niedano jest 
ludzkiemu oku przejrzeć ani obliczyć ich następstw. Ale 
zostawiona w spokoju, co gorsza nawet zasilana środka­
m i, których jćj dostarczaję ludzie i kapitały Zachodu, 
Moskwa, rzec można z pewnościę, przetrwa i pokona te 
trudności, i wyjdzie z nich silniejsza, a dopieroż wtedy 
dla całej Europy straszna!...

Jakie w obec tego niebezpieczeństwa spadaję na Pola­
ków powinności, aby sprawie swojej i sprawie cywiliza­
cyi, póki czas, skutecznie służyć, postaramy się wykazać 
następnie.

Korespondent paryzki Czasu, odpowiada w N. Ł8 tego, 
dz,enmka, na rekiamacyą redakcyi Przeglądu Pozna™ 
śkiego zamieszczonę w Wiadomościach. Na poparcie

swoich zarzutów przytacza dwa urwane frazesa z arty­
kułu księdza Hieronima Kajsiewicza, przed ośmiu laty 

głoszonego w piśmie poznańskiem. Zostawiamy reda­
kcyi Przeglądu, a właściwićj szanownemu księdzu Kaj- 
siewiczowi rozprawienie się w tej mierze z przeciwni­
kiem. My pozwohm sobie tylko na teraz tę zrobić uwagę, 
że obecny korespondent Czasu był właśnie w owej epoce 
stałym współpracownikiem Przeglądu, że w drugim to­
mie tego zbioru, z tego samego roku 1850, znajdujemy jego 
artykuł z wyraźnym jego podpisem. Czemuż wtenczas 
spółpracownik me” założył protestacyi, której by Przegląd 
niezawodnie nie był odmów miejsca1 Czemuż ten grzech 
pisma, w którćm sam najczynniejszy brał udział, przypo­
mniał sobie dopiero po ośmiu latach, gdy mu potrzeba 
>yło broni w sporze czysto osobistym? Czemuż trzeba 

nyło dopiero zadrasnęć czulę epidermę autorskiej próżno­
ści, by odświeżyć pamięć blizny zadanćj przed ośmię laty 
patryotycznemu sumieniu, blizny, która w stosovvnym 
czasie ani się krwawiła ?.... Korespondent następnie, ze 
skromnościę która go zawsze odznaczała, powiada: «Uwa- 
gami mojemi wyprowadzhem trochę tutejsze pismo (?) 
z jego 25 letniej (?) prywaty i to samo udało mi się zrobić 
z pismem poznańskiem ; inde irce pism obu, ale z nie­
wdzięcznych gniewów żartuję. » Wolne żarty — ale do­
wiadujemy się tu rzeczy, którychbyśmy się nigdy nie byli 
domyślili. Wprawdzie mędry Telemak powiada, że nikt 
nie wie z pewnościę czyim jest synem; ale pochodzenia 
naszego od światłych uwag korespondenta Czasu aniśmy 
podejrzy wali, ani” też przypuszczaliśmy, aby pismo nasze 
już 25 lat życia|liczyło 1 Gniewu do naszego niepoznanego 
rodzica nie mamy; cenimy jego dobre chęci i wyznajemy 
szczerze, że ze wszystkich korespondentów Czasu naj­
mniej grzeszy lekkomyślnością, że zaleca się zazwyczaj 
zdrowym zmysłem politycznym i trzeźwćm widzeniem 
rzeczy. Razi nas w nim tylko tc cięgłe przemawianie 
z trójnoga, jakby wszystkie tajni' świata posiadał, to 
częste przypominanie, że « powiedział nam » że dawno już 
o tćm praw ił z ambony, że uwagami swem: do tego a 
tego się przyczynił, ze z tę. lub ow;. w ysokę figurę, roz­
mawiał :

Cara widziałem, i przed jenerałem
Nizko kłaniałem i z paziem gadałem !

Razi nas także w pisarzu, tak dystyngwowane maję- 
cym stosunki, niesłychane nieraz zaniedbanie w stylu i 
nieprzyzwoitość wyrażeń, kiedy np. donosi że « Cesarz 
przyparł Francyą nogą do muru », lub że a odsłonięne 
tyły Biblioteki. Cesarskiej piękny przedstawiają widok. » 
Wprawdzie szanowny ko.espondenl już nvześtrzegł nas, 
że nie ma czasu do piłowania swoich artykułów, żejeg" 
praca jest « kolanową » i uroczyście oświadczył, że « jak 
robił, robić będzie i nadal ». Ale my nie przestaniemy go 
upominać, aby się lepić, wyrobił, a « pracy kolanowej » 
nie uznamy nigdy w literaturze. Od pisarza, i choćby ko­
respondenta gazet, żędamy głowy i serca : kolana i the 
rest be silent ..

Petcrsburgski Dziennik Gubcrnialny podał co następuje: 
o Doszło do wiadomości rządu, iżjradzca dworu Muchin czytał 
publicznie w jednej z tutejszych reslauraćyj książkę drukowaną 
z a  granicą a zbrodniczej treści. Gdy śledztwo i zeznanie Mu­
china potwierdziło ten wypadek, Muchin został uwięziony i 
odesłany do jednej z głębszych gubernij, gdzie zostawać będzie 
pod dozorem policyjnym. »

DONIESIENIE

Portret Adama Mickiewicza ryty na stali przez p. Riffant 
wedle fotografii Michała Szwejcera, jest do nabycia (z "■ 6 
exemplarz) w biórzc H. N . Bobkowskiego, T ł u m a c z a  przysię­
głego przy sądach paryzkich, me Saint- llonort, N °247.

R e d a k t o r ,  F e l i *  W  b o t n o w s k i .  

W drukarń* L. Maf.tinlt, przy ulicy Mignon, 2,


